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Kuryer ciągle nadał wychodzić będzie wtym samym kształcie jak dotąd, znaczony 


dwoma pieczątkami. — Prenumerować można za Zł, 4. 


kwartalnie tu w Krakowie w 


Księgarni Pani iMateckiey i w Redakcyt na ulicy grodzkiey pod N. 38. Pojedyncze 
numera jak dotąd po gr. 10. Poprzedni zbiór wl. Vomiku kosztuje At. 5. 


NOWY ASMODEUSZEK. 


Niemasz nigdzie prawdziwey mądrości na świecie 
Wszystko się po staremu zawsze na nim plecie ; 
Wszyscy ludzie bez braku chorujem na głowę, 
Choć jeden wziął funt głupstwa, a dregi połowę. 
NARUSZEWICZ. 


LI SP 
DO WYDAWCY KURYERA:. 


Jeżeli moja własna z kulawym dia- 
bełkiem historya, znaydzie przyjęcie 
w Kuryerze, proszę natychmiast umie- 
$cić w nim ten pierwszy rozdział, o- 
pisujący zabraną przez szczególny przy- 
padek nową znajomość, z nayzgrabniey— 
szym ze wszystkich genijuszków; któ- 
rego z trudnością uprosiłem, że mi po- 
zwolił ogłosić ją przed Światem, zwła— 
szcza że dotad gnićwa się na Lesaża 
(Le Sage) o baykę na siebie rzuconą; 
iżby miał kiedys bydź niewolnikiem 
czarnoxiężnika hiszpańskiego, i mimo 
chęci, w jedney nikczemney flaszeczce 
siedzieć jak półgłowek zamkniętym. 'Fo 
jest potwarz nayniegodziwsza; niemasz 
tak mocney flaszki coby mogła geni- 
juszów trzymać w niewoli, niemasz kor- 
ka którymby w nićy zatkać ich można, 
Sposób jakim grzeczny Asmodeuszek dał 
5 poznać młodemu hiszpanowi, co 


z nim po dachach i kominach madryc= 
kich podróżował, był trafem szczegól- 
nym i tym samym co do litery jak móy, 
który czytelnikom wiernie opiszę. — 
Co do mnie, o nic więcey niestoję, jak 
tylko o to, abym nie był cudzym ko- 
pistą ale wiernym, i interessownym 0— 
powiadaczem własnych zdarzen, — i na- 
tem koniec przedmowy. 
Z.EF. z RA.Q. 


ROZDZIAŁ I 
KOGUTEK NA WIEŻY RATUSZNEY 


Zawsze byłem tego mniemania, że 
nigdy niewypada rzeczy na pozór nic 
nieznaczących, od razu lekce ważyć ; — 
myśli dziwaczney czasem, puszczać pła- 
zem i winną się zanurzać, jak motył 
co zjednego kwiatka niewyssawszy sło- 
dyczy, zlata na drugi; lepiey zawsze 
nad każdą zastanowić się po trosze, 
niż bez namysłu powiedzieć: Ey? co 
tam, Żartuję ziego!,, Zaraz się prze- 
konsją łaskawi czytelnicy, że to tak 
nieuchodzi; i że właśnie przed kilku 
tygodniami, gdybym i ja tak uczynił, 
niebyłbym wstanie opowiedzieć histo- 
ryi o nowym Ag$modeuszku. 
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Któż niezna romansu pod napisem 
Diabet kulawy? ktorą nam Le sage 
dość dowcipnie ale niesumiennie, jak 
w liście moim nadmieniiem, opisał? a 
który niemal na wszystkie języki zna- 
lazt mniey więcey zgrabnych tlo:ua- 
czów? — On to pierwszy okizał $ viatu 
niezawodne istnienie tego genijuszka, 
ale tylko jak widać pisał ze styszema 
od innych; ja po mur dragi jestem, 
lecz ztą ważną rożnicą, Ż+ powiem to, 
co na własne oczy widzialem — 

Potrzeba nayprzod wiedzieć, Że 
idąc spać, lubię zwyklę coś, przed od- 
daniem RIĘ w objęcie Morfeusza, prze- 
czytać. Właśnie po kilkvnastoletniem 
niewidzeniu się z tą książką, dostawszy 
jey przypadkiem, chciałem z nią na ns- 
wo się obznaymić; bo wiemy Że aav- 
lepsze romanse, prędko są zapomina- 
ne. Lecz zara: po pierwszym rozdzia- 
le i dopaleniu lulki, zgasiłem świecę, 
i przewróciwszy się z prawego boku 
na lewy, chciałem swob>dnie zasnąć. 
Już mi powieki zaczynały się sklejać, 
już parę razy chrapnątem, — kiedy ni 
ztąd ni zowąd, przebudzam się i przy- 
chodzi mi uwaga; Czy teź byť w rze- 
czy samey na świecie jaki kulawy dia— 
bełek?— Dy co za myśl dziwaczna! 
niebyło, niemasz i piebędz:e.— WV tym 
zaczęło mi szumić w lewem uchu, a 
polem z porzadku dzwonić jak na gwałt 
w prawóm.— Kto wie? znow pomyśla- 
łem; widzićmy tyle rzeczy niedociaczo- 
nych; dla czegoż niemiałyby bydź nie- 
widzialne, ktore pojęcie przechodzą ? 
»Qo byto za pocieszue było dla maie 
zjawisko, rzekłein sobie, gdybym na 
przykład miał szczęście poznać jakie- 
go gien:juszka w żółtych bur.kach, przy 
kogucich ostrogach, w ziełonych pan- 
talonikach, w czerwonym fraczku, w ka- 

elasikn rogatym, Z pod którego wy- 
giądałby harcopek nakształt spisrata?... 
"Twarzyczka, daymy nato, gdyby była 
troche przerażająca zimnym dreszczem, 


oczki zktórych by się iskry sypały, no- 


sek orli, bródka zadarta i konńczasta , 
usmeclł od klorego włosy na głowie 
powstają ? „ — Tes i tym podobne myśli, 
zaczęły mnie w rzeczy samey dobrze 
fryzować, że już chcialem Swićcę za- 
palić, i zamnast o kulawyin diabeiku, 
przeczytać jaki rozdział o mądrości, — 
kiedy na Samo jey wspomnienie, sen 
mnie uchwycił tak potężnie: że w oka 
mngntemu, Uyrzałem Się na kogutku 
blaszanym naszey wieży ratuszney, sie- 
dzącym słowo w słowo, obok tey sa- 
mey fizurki, jaką dopiero opisałem. 
"A co! zawuła na mnie, giosikiem 
„ wpadającym nieznacznie w koci, czy 
myśhsz, Że to co o mnie Le Sage 
powiedział, jest tylko czczym roman= 
sein? Prawda, Że ten złośliwy fran- 
cuz początek mojey historyi z hisz- 
panem, zupełnie zmyślił, bo ja nigdy 
u żudnego cząrnoxiężnika ntebylem 
zamknięty w= flaszcze ; — lecz gdy- 
byś tak był szczęśliwy, a trafem nie- 
przewidzianym, wymówił tylko pewne 
stowo, w moment kiedy naprzykład 
pewną rzecz, którą cztery razy na 


21 
„ dzień widujesz..... kupisz, i przeła- 
» miesz na dwoje; to ci ręczę, że 
„ w oka mgn'emu, uyrzysz mnie na 
„ jawie w postaci takiey, jakim nay- 
„ bardzicy lubisz się przypatrywać:..— 
„ posłusznym na wszystkie twe skinie 
„ Ma, przez cztery razy po dwadzie— 
„ Scia i cztery godzin. To rzekłszy 


zniknął, a móy kogutek blaszany prze- 
miemł się w Żywego, i zapiał tak wrzas- 
kliwie, że mme natychmiast przebudził! 
Tysiączne myśli zaczęty mi się snuć 
po głowie, a nadewszystko co byto 
było takiego, co ja cztery razy przez 
dzień widuję ?... Prożne były zacieki, 
niemogłein sobie nic wystawić..i w tym 
znowu Zzasnąwszy, dospałem szczęśli- 
wie wschodu słonca, które mi w oczy 
zaświeciło i powabem swoich czystych 
promieni zachęciło do» wstania. — (taż 
taki jest wstęp do historyi o kulawym 
diabeiku, za którey rzetelność, bezstron- 
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ność i gruntowność ręcze; gdyż lubo 
zamierzam bydź historykiem, postano- 
wiem jednak pisać prawdę; skąd mam 
nie'mylną nadzieję, Że wnie łaskawi 
czytelnicy z lepszą ufnością czytać bę- 
dą, jak wszystkich dotychczasowych Ka- 
dinokow 1 Kurcyuszow. 


ROZDZIAŁ IL 
TRAF i BABKA za 8. GROSZE. 


Niech sobie cnota, zasługa, pocz- 
ciwość , rzeleluość, wierność, niezła- 
imność duszy, co chcą na to powiedzą 
i gniewają się o ubliżenie ich zaletom, 
a ja powiadam: że traf, jest krolem 
pomyślności, człowieka;- traf prawodaw- 
cą jego losów;— traf od ztego czasem 
zamiaru, do cnoty naprowadzi ; — traf 
nayniewinnieysze serce, Na ŻEpsucie po- 
pędzi! — Traf z głupców robi pierw- 
szych uczonych, trafem niejrden uczo- 
ny wystrychnął się na żaka! Traf zacho- 
wał Pannę Agutę, że przysiępując do 
ślubu, tak by la czystą jak roża rozk witają- 
ca, traf niewinną Panną 'V=ressę rzu- 
cił w edmęt mifostek kończących się 
na reyteradzie w jedney chwili, wszyst- 
kich kochanków! 'Fraf posłużył egra- 
niczonemu Gawłowi d» zostania pierw- 
szym sekretarzem zamiast 
kuchtą; tral dekonczonego Adolfa wy- 
kierował na kaicelstę przy Gawle! 
Traf przyozdobił w ordery thórza, —a 
odjął rękę i nogę walecznemu, i naru 
Szy wszy mu czaszkę, uczy nii go na nniesz- 
kancem szpitala obłąkanych! 


ruinistra , 


— Słowem, odkładając nastronę 
dalszą erudycyą w tey mierze, na któ- 
rey nam wszystkim co chcemy więcey 
niż mamy, niebrakuje; traf doprowa- 
dził nakoniec i mnie do zabrania zna- 
jJomości z kulawyn A-modeuszkiem! 
Niebędę tyle okrutoym , ażebym wo- 
dził tak długo moich czytelników oko- 
40 Zrodła ciekawości, jak minie moje 


marzenia wcedziły po plantacyach do 
koda miasta, niżelim trafił do celu. 
Biegaiem jak ten człowiek co szu- 
ka dnia wczorayszego. Już dwakroć 
o mało niezawadziłem bokiem o starą 
bramę fioryańską, dumając nayprzód 
nad tem: co ja u biesa cztery razy na 
dzień widywain, cobym mogł kupić i 
złamać na dwoje? Daremne smażenia 
mózgu. Tyle przedmiotów, przechodząc 
między sklepam: można kupić i zła- 
mac, lecz któryż z mch będzie ten szczę- 
Sliwy?..— Kiedy tak raz gniewając się na 
moję łatwowierność, drugi raz śmiejąc 
się z niey, chciałem już powrócić do 
domu dla puszczania z dymem luiko- 
wym na wiatr tych czarodzieyskich pla- 
nów, — stawam na cmentarzu domini- 
kanskim i widzę babulenkę chędogą, 
ktora wynosi swieżuchne babki trey- 
groszowe przed. kamienicę i ustawia z 
nich baterye na stoliku! Zapach cie- 
piego jeszcze ciasta zalata mnie, i przy- 
pominam sobie w ten moment, że tę- 
dy cziery razy na dzien przechodzę, a 
zatem rozumie się, źe je cztery razy 
widuję. Ale jakże kupować, i to na u- 
licy, babkę za trzy grosze! jakże z nią 
isć, jakże ją chować do kieszeni; nuż 
kto zobaczy i nazwie mnie studentem 
vd Janet Nic niepomoże | — cieka- 
wość ina więcey władzy od naylepsze- 
go tonu; precz nudna powierzchowno- 
ści, tu trzeba na kilka minnt stać się 
Dyogenesein! Obeyrzawszy się jednak 
z dziesięć razy du koła— kładę na sto- 
lik piętowkę— porywam babkę— i wno- 
gi, nieczekając na reszię....— Niby mi 
parno,— zdeymuję kapelusz z głowy, — 
przykry wam babkę w lewey ręce, a suchy 
pot z czoła ocieram prawą, i przerzynam 
się prosto ku nowym parapetom przez 
kiika gron spacerujących piękności niey 
więcey brzydkich i nieładnych, i dopie- 
roż kiedy wszystkie minątem, — głowę 
moją zmieniam w dykcyonarz słów 
jakie się tylko na język wydobyć mo- 
gą;— i znowu biegnę, nie już jak go- 
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niec przeszłości, lecz jak oparzony mo- 
nologista, który z sobą rozmawia i nic 
się nierozumie. Szarancza cudacznych 
wyrazów, ani wiem do jakiego języka 
należących, plącze się po ustach mo- 
ich— a babka jeszcze cała pod kape- 
luszem , drży jak mysz w kocich ;szpo- 
nach, GA ja zduszę i pochionę. — 
W tak komiczney, jeśli mnie kto zwa- 
żał postaci, sam niewiem jak i kiedy , 
znalaziem: się w ogrodzie botanicznym, — 
głuchy na śpićw wesołych ptasząt, — 
nieczuży na widok rozkwttającey wio- 
sny;—- papuga zgasłaby przy mnie z 
calem swem paplotaneim;...— nako- 
o trafie błogosławiony!.. wyma- 
wiam..... wymawiam słowo tajernicze 
OooAaa***.... — instynktem niepo- 
jętym natchniony, — łamię na dwoje 
babkę... „— wicher w śród naypiękniey- 
szey pogody, zrywa się nagle i pias- 
kiem zasypuje mi oczy....— w moment 
cisza lekkim zefirem osłodzona, wlewa 
we mnie ducha odwagi i nadziei... — 
spoglądam około siebie...— na ławecz- 
ce pod szpalerem siedzi cudney pię— 
kności dziewczyna i uśmićcha się do 
mnie....-— i przypominam sobie wy- 
razy na blaszanym kogutku usłyszane: 
*Uyrzysz mnie w postaci takiey, jakim 
naybardziey lubisz się przypatrywać!,, 
J cóż daley?....— Koniec rozdziału 
drugiego. 


KORRESSPONDENCYA. 
D O 
WYDAWCY KURYERA KRAKOWSKIEGO. 


Suum cumque. 

W osłatniey gazecie krakowskiey, 
wyczytałem artykuł z podpisem Kra- 
kowianina, który w prozie Rządowi, 
w wierszu zaś wyłącznie jednemu z 
członków Komitetu Ekonomicznego, 
przyznaje dzieło upięknienia całego Pod- 
wala, czyli plantacyi około miasta. — 


Zgorszony podobną ajfektacyg, o= 
brażającą nawet skromność Pochwalo— 
nego, — świadek istoty rzeczy na dowo- 
dach niewątpliwych oparty, — wziąłem 
sobie za obowiązek, sprostować tę o= 
koliczność. — Pierwszą myśl upięknies 
nia miasta w sposobie dziś dokonanym, 
wróciwszy z zagranicy, podał przez 
pisma publiczne, znany w świecie u- 
czonym W. Karól Soczyński. Myśl ta 
i razem projekt utworzenia Komitetu 
Ekonomicznego, w tomie IV. Pszczółki 
Krakowskiey z roku 1821. na karcie 
189. pod artykułem Podwala i na kar- 
cie 191. w Przypisku wyłuszczone, są 
Jego niezaprzeczoną własnością. — Że 
zas Senat Rządzący zaraz w roku 1822. 
takowy Komitet ustanowił, który nie 
jednemu lecz kilku swoim członkom do- 
zor nad wykonaniem dzieła tego po- 
ruczał ; — wdzięczność przeto jedney 
tylko osobie, zamiast całemu składo- 
wi Rządu i Komitetu przez pismo pu- 
bliczne wynurzona, jako ubliżająca 
Prawdzie, wymagała koniecznie spro- 
stowania, tak w prozie jak i w rymach 
zbyt wcześnie deklamowanych. 

Wa szawianin. 


UWIADOMIENIE. 


Karyolka nowa, piękna i wcale nie- 
używana, jest do sprzedaży za pomier- 
ną cenę. Życzący sobie jey nabycia, 
raczy zgłosić się do P. Miczyńskiego w 
kancellaryi Pocztamiu Krakowskiego w 
gmachu rządowym na Stradomiu, gdzie 
natychmiast potrzebną wiadomość od- 
bierze. — 


Numer z. Flory wyszedł z dru- 
ku. Osoby Życzące prenumero- 
wać, zapłacą w Krakowie Zł. 15: 
na 12. Numerów. 


